    Kolejka sowiogórska

Szli obok siebie 
na wyciągnięcie ramion 
trzymając się za ręce 
stawiali powoli 
bose stopy po stalowych szynach
balansowali ciałem aby
nie spaść
ustanawiali rekordy
100 200 435 kroków
po szynach 
machali rękami jak ptaki 
skrzydłami które 
chcą się wzbić w powietrze
gwizd lokomotywy
w oddali mobilizował do następnego
zadania
daj monety pospiesz się bo już 
nadjeżdża
kładli dwa srebrne krążki 
na szynach
po chwili przejeżdżający pociąg
spłaszczał je do grubości 
kartki ze szkolnego zeszytu
i mknął dalej
w stronę zielonych garbów gór
zostawiając za sobą ogromny 
szary obłok wypływający
z sapiącej ciężko lokomotywy

Kolejka sowiogórska 
przez osiemdziesiąt lat łączyła 
miasteczka i wioski 
u podnóża starych malowniczych gór
biegła wzdłuż pachnących lasów 
przebijała ostre granie
była tak naturalna jak cała 
przyroda wokół
a jednak 
nieubłagany czas zabrał ją 
bezpowrotnie 
zezwalając tylko na pojedyncze 
kursy 
w odległych wspomnieniach

